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Wiedeń. „N Fr. Presse" donosi, że prezes 
Koła polskiego dr G ł ą b i ń s k i  miał wczoraj 
konferencją z prezvdyum Unii słowiańskiej: 
z prezesem U d r ż a l e m  i zastępcą drem S zu  
s t e r s z i c e m .  W  konferencyi wzięli także u- 
dział pos S t a p i ń s k i  i C z a y k o w s L i .  — 
Wczorajsze konfereneya jest dalszym ciągiem 
konferencyi przywódców z dnia ] 1 sierpnia 
Dr Głąbiński —  jak donosi „N, Fr Presse"—  
spodziewa się, że p r z e z  p e w n e  k o n c e s j e  
n a  r z e c z  C z e c h ó w  u da  s i ę  s t w o r z y ć  
n a s t r ó j  p r z y c h y l n i e j s z y  d l a  a k c y i  
u g o d o w e j .  Natomiast według opinii, panującej 
w kołach politycznych, na dalszą akcyę zapa­
trują się d o ś ć  p e s y m i s t y c z n i e *  Przede- 
wszystkiem musi się udać ukonstytuowanie Sej­
m u  czeskiego. Gdyby Sejm czeski nie był zdol­
ny do pracy, to rząd rie zwoła na październik 
Rady państwa. Rokowania dra Głąbińskiego 
z przywóocami U nu słowiańskiej toczyć się wiec 
bedą w dwócb kierunkach l )  dr Głąbiński bę­
dzie się starał, a b y  C z e s i  o d s t ą p i l i  od 
s t a n o w i s k a  a b s o l u t n e j  n e g a c y i  wo­
bec żądań Niemców w Czechach; 2) będzie się 
starał odłączyć kwestyę zdolności do pracy par­
lamentu od zdolności do pracy Sejmu czeskiego.

Wiedeń. „W. Allg, Zeitung" dowiaduje się o 
wczorajszej konferencji prezydyum Kola pol­
skiego z przywódcami Unii słowiańskiej, co na­
stępuje: Konierencya trwała trzy godziny. Dr 
G ł ą b i ń s k i  jako manaatarynsz stronnictw 
parlamentarnych i rządu, konferował z przy­
wódcami obstrukcyi S u s t e r  s i c z e rn i Udr ża­
lem  Także obaj członkowie prezydyum Koła 
polskiego S t a p i ń s k i  i C z a y k o w s k i  wzięli 
w konferencyi udział. Z p o l s k i e j  s t r o n y  
p o d k r e ś l o n o  k e n i e cz n o ś ć z w oł  an z a 
S e j m u  c z e s k i e g o .  Ostatecznych u c h w a ł  
j e d n a k  n n  p o w z i ę t o ,  gdyż konferencja 
miała charakter nieobowiązujący i poufny. —  
W kołach parlamentarnych odnoszą wrażenie, 
że uruchomienie Sejmu czeskiego natrafia na 
wielkie trudności, gdyż (Jzesi za mało uwzglę­
dniają życzenia Niemców. Czesi zaś stoją nadal 
na stanowisku, że odstąpienie od obstrukcyi w 
Sejmie czeskim nie może być okupione żadnemi 
koucesyami, gdyż i w parlamencie proklamowa­
no zasadę: żadne koncesje za odstąpienie od 
obstruKcy. słowieńskiej. Na wczorajszej konfe- 
reucyi miały się pojawić różne znaki, że są  
j e s z c z e  p e w n e  n a d z i e j e  p o w o d z e n i a  
r o k o w a ń .

W:8don. Jedeu z redaktorów „W. Allg ZtgŁ 
miał rozmowę z pewną osobistością z najbliż­
szego otoczenia dra Głąbińskiego; osobistość ta 
oświadczyła w sprawie konferencyi co następu­
je: Dr Głąbiński, który powrócił z pięciodnio­
wego urlopu na konferencję do Wiednia, n ie  
b ę d z i e  p r o w a d z i ł  d a l s z y c h  r o k o w a ń  
z p r z y w ó d c a m i  U n i i  s ł o w i a ń s k i e j ,  
przedewszystkiem dlatego, że wkrótce rozpocz­
ną się konfereneye bar. Bienertha z czeskimi 
■ niemieckimi przywódcami stronnictw. Nato­
miast dr Głąbiński będzie konfeiował w naj­
bliższych dniach z z a s t ę p c a m i  s t r o n n i ­
c t w a  c i r z e ś c . - s o c y  a l n e g o ;  ponieważ nie 
wszystkie osobistości tego stronnictwa są w 
Wiedniu, przeto możliwem jest, ze dr Głąbiń­
ski odbędzie podróż po tych miejscowościach, 
gdzie politycy ci bawią. Dr G ł ą b i ń s k i  z a ­
p a t r u j e  s i ę  d o ś ć  p e s y m i s t y c z n i e  na 
s w ą  d a l s z ą  akc yę ,  jakkolwkk św iadom  
jest, że z odwołaniem zjazdu katolików, o czem 
dowiedział się po konferencyi, s y t u a c j a  p o ­
l i t y c z n a  s i ę  p o g o r s z y ł a .

Rokowania bar. BlenertHa.
P r a g a . Narodowo - socyalni posłowie odbyli 

wczoraj posiedzenie, na którem uchwalono, aby 
stronnictwo to nie brało udziału w konferencyi, 
zwołanej przez Bienertha. P og lą d  teu, jak do­
noszą z kół czeskich, _ dzielą akże czescy po­
słowie agrarni i niektórzy Młodoczesi.

Praga. Przewodniczący Klubu młodoczeskiego 
sejmowego dr S k a r d a, zwołał na jutro na g. 
3 po południu posiedzenie parlamentarnej ko- 
misyi klubu, w sprawie pi ojektowanych konfe­
rencyi u prezydenta ministrów. Z 7 posłów do 
parlamentu wezmą w tem posiedzeniu udział 
Pacak, Fiedler, Forzt i Mastalka.

Czesz i Niemcy.
(T e l ,  „ A  R e f o r m y * ) .

Wiedeń. W ostatnich dniach pojawiły sij po­
głoski o masowej wycieczce cze miej do Salz- 
kammergut Niemcy zorganizowali tan wobec 
tego -obronę narodową“ i oizekiwab w Admund 
na osobny pociąg, który miał przy w mśc ■ ze- 
chów Pociągiem tym przyjechała jednak p.el- 
grzymka kobiet czeskich, wobec czrgo zgroma­
dzam Niemcy rozeszli się.

Wiedeń. „N Fr. Presse" donos- z Rot ^n- 
manu. że onegdaj wieczorem odbyło się air 
zgromadzenie Niemców wolnomyślnycb, na któ- 
rem jednogłośnie nchwa'ono przyjść w pomoc 
zagrożonym braemm w Admond wobec „napa­
du" czeskiego.

P r a « a .  Zwołane tu na onegdaj wieczorem 
zgromadzenie protestujące przeciw zamknięciu 
szkół Komeńskiego w Dolnej Austryi, zostało 
przez polieye rozwiązane. Uczestnicy udał. się 
z posłami Slamą i Fresslem na czele ze śpm; 
wami do dzielnicy Winohrady. gdzie urządzili 
o północy pod goiem mebem dalszy ciąg roz­
wiązanego zgromadzenia. Poseł Iressl wzywał 
Czechów do gospodarczego bojkotu Niemców 
Wkrótce przybyła polieya, która i t o  zgroma­
dzenie rozwiązała

Zarządzenia poltcyi.
W ie d e ń . Z okazyi ostatnich anticzeskich de- 

monstracyj w Wiedniu przyszło do częstych wy­
kroczeń prz ciw bezpieczeństwu życia i mienia 
obywateli. DyreKcya policyi wydała więc pod­
władnym organom bardzo surowe zlecenie, za­
braniające wszelkiego zgromadzani: się i zapo­
wiedziała w przeciwnym raJe użycie jak naj 
ostrzejszych środków.

Wiedeń. Korespondencya Wóhelm*1 rozsyła 
następujące obwieszczenie- Z okazyi antycze- 
skich demonstracji, jakie w ostaiuim czasie 
urządzono w Wiedniu, przyszło szczególnie 
w dzielnicy Grunewaid do ciężkich wykroczeń 
przeciwko bezpieczeństwu m,snia i do gwałtow­
nego ataku przeciwko organom bezpieczeństwa. 
Dyrekcja polic i  wydała dlatego podwładnym 
sobie organom ścisłe połecenia, by nie dopu­
szczały uo zbiegania się pod żadnym warun­
kiem i by przy zbiegowiskach występowały 
z wszystkimi ustawą dozwolonymi środkami 
i energicznie stosowały postanowienia kaine co 
do zbiegowiska, więziły sprawców, przedtem je­
dnakowoż ciekawych, kobiety i dzieci i niein- 
teresowane osoby przez głośne wezwamo upem 
niały, by trzymały się z dala od udziału w zbie 
gowisku

Wieueń. W  prezydyum policyi zjawiła się 
wczora, deputacya orgauizacyj niemieckich, 
które dnia 5 września chciały urządzić po Ring- 
strasse masowy spacer na pamiątkę bitwy w 
lenie teutoburskim. Zastępca prezydenta policyi 
oświadczył deputacyi, że nie myśli dłużej cier­
pieć Doaobnych rozruchów ulicznych, janie za­
szły w ostatnich czasach i że z całą surowo­
ścią, nawet z poświęceniem pewnych ofiar, za­
stosuje postanowienia ustawowe przeciw podże­
gaczom do podobnych demonstraoyj. Przyszło 
następnie do ostrego starcia między wiceprezy­
dentem poliz-yi a członkami deputacyi, którzy 
oświadczyli, że nie przyszli słuchać jego zda­
nia, tylko aby udzielić informacyj.

Podróże cesarza.
“  ( Tel. c. k. Biura koresp.)

L i n d a u . Parowiec „Cesarzowa Elżbieta" przy­
był lu o godz. 87j rano. Cesarz ubrany był w 
mundur 13 bawarskiego pułku piechoty Ks. Lu­
dwik oczekiwał cesarza w mundurze swego au- 
slro-węgierskiego pułku piechoty i powitał ce­
sarza imieniem księcia regenta. Z portu udał 
się książę z cesarzem do willi „Am See“ , gdzie 
cesarz powitał księżnę Teresę bawarską.

L i n d a n . Po odwiedzinach u księżnej Teresy 
bawarskiej cesarz złożył odwiedziny w. ks. to­
skańskiej w willi toskańskiej. Następnie mo­
narcha i ks. Ludwik udali się do ratusza, gdzie 
burmistrz przed ratuszem w imieniu miasta po­
witał monarchę, poczem monarcha udał się do 
portu.

Rorschach. Przyjęci" c e s a rza  odbyło się we­
dług programu. Rauo o godzinie 10 parowiec 
„Kaiserin Elisabeth" oczekiwany przez przed­
stawicieli władz Szwajcaryi, zajechał do portu. 
Immniem władz szwajcarskich Drezvdent na­
zwiskiem Comtesse powitał monarchę w języku 
francuskim Wskazał on, że podczas 60-letnłch 
rządów monarchy, stosunki Austro-Węgier do 
Szwajcarj i nigdy nie doznały najmniejszego za­
mącenia Mówca zakończył życzeniem, by schy­
łek życia monarchy pozostał niezaraąconi wśród 
miłości jego ludów. Cesarz Franciszek odpowia­
dając w języku francuskim, dał wyraz życze- 
nni by dobre stosunki ze Szwajcaryą nadal 
były utrzymane i rozwijały się Wyraził ubole­
wanie, że krótki c-cas nie pozwała ma zjawić 
się ua teryl oi yum szwajcarskiem. Następnie 6 
biało ubranych dziewcząt z przepaskami o bar­
wach austryackich i szwajcarskich w ręczy ły  
monarsze busiet z róż białych i szarotek Mo- 
narcka dziekująi wręczył każdej z dziew cząt 
złotą branzoletę z koroną cesarską i broszkę. 
Jeszcze 10 minut rozmawiał monarcha z obec­
nymi, poczem po zatrzymaniu się ogółem 20 
minut, udał się okrętem w dalszą podróż do 
Mainau.

Mainau. Cesarz przybył tu o godzinie 12 mi­
nut 5, witany n£ placu lądowania przez parę 
wielkoksiążęcą. Po powitaniu udał się cesarz 
do larakii, gdzie przyjęła go w. księżna Lu-

lian au . P o  jednogodzin nym  p o o y c ie  nastąpił 
od jazd  cesarza na pok ładzie „K aiserin  E lisa ­
beth " do Fi ie lrichshaten. Z w . ks. badenskim  
pożegnał się m onarcha na m iejscu  wsiadania.

Friedrichshafen. O godz. 2 min. U  pczybył 
tu cesarz, powitany przez ks. Albri Jhtai króla. 
Powitanie było bardzo serdeczne, ł ! :plm 
przedstawił monarsze dygnitarzy. Szczególnie 
ńego rozmawiał cesarz z hr Z e p p e l i n   ̂

który wyraził ubolewanie, że nie może pized- 
ic swego okrętu powietrznego monai sze.— 

U wejścia do ogrodu zamkowego oczekiwała 
kre .uwa i Kaiężna Zu Wied. Cesar ; godzinę no- 
został w p0ie wirtemberskiej rodzinv królew­
skiej, poczem powrócił do portu. Kro. towarzy­
szy w zsokmn: gościowi aż do portu, gdzie
raz jeszeze nastąpiło pożegnanie. Kiedy cesarz 
wsiadał na okręt, życzył król cesarzowi szczę-

: : i K ° o pw T yr L iianośc zgotow ała m° - sze
, , l rn \ Cf f Z P- Zyhyi ta  0 kodz. 5 min. 35 jn Fnedricbshafen i o godz. h odjePliał

Telegramy
z  d n ia  1 w r z e ś n i a .

Sarajewo. Dnia 14 września odbędzie się'

w wielkiej sali posiedzeń mag.stratu, uroczy­
stość otwarcia i ukonstytuowanie I bośniacko- 
hercegowińskiej Izby handlowo-przemysłowej.

Wyuoty uzupe2nla|ąc3.
L w ó w . „Gazeta Narodowa" donosi, że na 0 - 

aręg złoczowski postawiona została kandyda­
tura dra Aleksandra R a c i b o r s k i e g o  na 
posła do Sejmu w miejsce ś. p. Kazimierza Ba- 
Jeniego. Hr. Agenor G o ł u c h o w s k i  — jak 
donosi „Gazeta Narodowa" —  ktorego proszo­
no o przyjęcie tej kandydatury, stanowczo te­
mu o d m ó w i ł .  Wybory wzłoczowskim okręgu 
odbędą się 6 września.

L w ó w . Wczorajsze „Diło" ogłasza, że uarodny 
komitet partyi ukraińskiej satwierdzil kandyda­
turę Onufiego D y b y  w Stryju na posła sej­
mowego w miejsce b. p. Fruchtmana; dziennik 
ten stwierdza zarazem, że kandydat socjali­
styczny dr L i e b e r m a n n  k a n d y d a t u r ę  
s w ą  c o f n ą ł

K>dw0tałJe kohjgresn katolików.
Wiedeń. W  sprawie odwołania VII kongresu 

austryackicli katolików pizypomina „Neue Fr 
Presse" historyę ostatnich tygodni, w czasie 
których rozegrały się wypadki, które spowodu- 
wały odwołanie kongresu. Pierwszy powód nieu- 
dania się kongresu należy przypisać słowień 
skim katol'kom, którzy oświadczyli prezydyum 
zjazdu przez usta dra Lampe, że zrezygnowali 
z wszelkich godności, jakie im na kongresie 
przeznaczono. W  ich ślady poszli Czesi. Wobec 
tego prezydyum zjazdu wydało oświadczenie, 
w którem przyznało różne koncesye narodowo­
ściowe słowiańskim delegatom. Czesi oświad­
czyli jednak, że żadnych ograniczeń języka oj­
czystego nie uznają, a katolicy niemieccy sprze­
ciwili się wielojęzyczności obrad. Komitet zde­
cydował się więc po długiem wahaniu odwołać 
zjazd.

Anglia 1 fiisstoo-^ęEfry.
L o n d y n . W artykule, poświęconym uroczy­

stości w Insbruku, dziennik „Times" wskazuje 
na swój artykuł z 11 sierpnia, jakoteż na ar­
tykuł „Fremdenblattu" z 19 sierpnia i zazna­
cza, że me jeśt zamiarem Anglii odwieść inne 
państwa od ich sojuszu, lub Niemcy otoczyć 
państwami nieprzyjaznemu Anglia pragnie, aby 
stosunki między nią a Austro-Węgrami pozo­
stały tak serdeczne, jak były przedtem.

Z Grecy!.
Ateny. Generał L a p a t i k i s  mianowany zo­

stał ministrem wojny.
A t e n y .  Ks. A n d r z e j  grecki podał się do 

dymń yi i chce na trzy lata wyjechać za grani­
cę. Ks. Andrzej jest czwartym synem króla 
Jerzego i był dotąd rotmistrzem w armii grec­
kiej.

A t e n y . Ag. ateńska donosi- Wszystkie dzien- 
eiki protestują przeciwko twierdzeniu pewnych 
głosów prasy zagranicznej, jakoby rucli wojsko­
wy w  Grec.yi zwracał się przeiiw dynastyi i 
podnoszą lojalne uczucia armii i ludności.

Z carskiego dworn.
L o n d y n .  „Times" donosi z Petersburga, że 

stan zdrowia carowej znacznie się poprawił. 
Dwór w najbliższych tygodniach uda się do 
Liwadyi. Wizyta cara w Turcyi i we Włoszech 
nastąpi we wrześniu. Carowi towarzyszyć będzie 
Izwolski. ~

Walbi w Melilli.
M a d r y t  Hiszpańskie dzienniki protestują sta­

nowczo przeciwko fałszywym wiadomościom, 
jakoby hiszpańska flota poniosła ciełkie szko­
dy, a  Hiszpanie 22 sierpnia w  Melilli i Aihu- 
cemas stracili 300 zabitych. Hiszpańskie dzien­
niki oznaczają te wiadomości jako machinacje 
antibiszpańskie.

Nacyonaliścl w Ełjfpcie.
Kuiro Niem. Tow. kablowe donosi: Nacyona- 

liści urządzili zgromadzenie protestujące prze­
ciwko skazaniu naczelnego redaktora dziennika 
„Lewe". W Kairo zgromadziło się 500 osób. 
W  Aleksandryi urządziło setki krajowców po­
chód ulicami, prosząc kedywa o ułaskawienie 
redaktora. Polieya skonsygnowana w wielki.ej 
liczbie nie miała powodu do interweniowania.

Kronika.
Dsiś:
K r a k ó w , środa 1 wrześnJa, 

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Bronisławy p. 
t Idziego. ' c . . . . . . .

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W schód 
słońca d gedz. 4  min. 56, zachód o goSz 6 ni. 24 ; 
długość dnia godzin 13 min.

T e a t r  m i e j ‘ s k i  w K r a k o w i e :  Małeo-
rzatka".

T e a t r  l u d o w y :  „M azepa".

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e  „Manewry je ­
sienne".

S - p. T a d e u s z  S m o 'e ń s k i . W  szpitala 0 0 . Bo­
nifratrów w Krakowie zmarł w niodzlelę w 25 r. 
życia Tadeusz Smoleńsk:, egiptolog, mimo młodzień­
czego wieku znany w kołach naukowych Europy 
ze swych owocnych ekspedycji w Egipcie. W ycho­
wanek gimnazyum Sobieskiego w Krakowie, a póź­
niej słuchacz uniwersytetu Jagiellońskiego na w y­
dziale historycznym, dał się wcześnie poznać ze 
swych niezwykłych zdolności, z ukochania wiedzy 
i z niezmordowanej pracy.

Gdy grnźiica zaczęła silniej szarpać jego orga­

nizm, za poradą W  Lutosławskiego wyjechał do 
Egiptu i w Kairze pod kierunkiem profesora „C ol­
lege de F rance", dyrektora „W ydziału rządowego 
starożytności" Gastona Maspero poświęcił się egipto- 
logii. Jak szybku dał się ram poznać ze swych 
zdolności i pracy, świadczy fakt, że w styczniu r. 
1907  prof. Maspero powierzył 23-letniemu mło­
dzieńcowi kierownictwo aastro-węgierskiej ekspedy- 
cyi naukowej, zorganizowanej , przez magnata wę­
gierskiego Filipa Backa. Ekspedycya ta, przepro­
wadzana w Szarnnie i FI Gamhnd, na progu pu­
styni - arabskiej, przyniosła kierownikowi sławę, 
Smoleński bowiem odkrył w Szarnnie między inne- 
mi świątynię założoną przez Ptolomeuoza I, wodza 
Aleksandra Wielkiego. T o odkrycie było dla egipto- 
logów faktem pierwszorzędnego znaczenia. W yniki 
zaś poszukiwań w El Gamhud, gdzie odkopano 
około 80 sarkofagów ujawniły wielkie zdolności 
udkry wcze ś. p. Smoleńskiego, który opierając się 
jeily-aie na wnioskach dedukcyjnych, wysnutych 
z ... story i świątyń egipskich, rozpoczął poszukiwa­
nia w atronie archeologom zupełnie nieznanej.

Ze zdobj czy tej wy-prawy ś. p. Smoleński przy 
pomocy ambasadora austro-węgierskiogo w Kairze, 
naszego rodaka hr Tadeusza Koziebrodzkiego, zdo­
łał uzyskać 4  sarkofagi z mumiami dla Akademii 
umiejętności w Krakowie. - -

W  roku przeszłym ś. p. Tadeusz Smoleński za j­
mował się jako sekretarz przygotowaniem i urzą 
dzenioniem międzynarodowego kongresu archeolo­
gów, urządzanego w tym roku w Atenach.

^ 'a je  się. że zbytnie przepracowanie wpłynęło 
ujemnie na stan jego zdrowia i gdy w lecie b. r. 
powrócił do kraju celem wypoczynku, gruźlica po­
czyniła w organiźmie takie zniszczenie, że kata- 
slrofa musiała szybko nastąpić. W  lipcu ś. p. Smo­
liński przebywał w sanatoryum dia Dłuskiego w 
Zakopanem, a dnia 31 lipca przewieziono go do 
Krakowa do szpitala Bonifratrów, gdzie życie za­
kończył w niedzielę.

Przedwczesny zgon ś. p. Tadeusza Smoleńskiego 
wywołał szczery i głęboki żal wśród jego kologów, 
profesorów i szerokiego grona osób, które zetkną­
wszy się kiedykolwiek z nim, miały sposobność 
poznać wybitną jego indywidualność, jego zapał do 
pracy, jego ukochanie prawdy i piękna, czysty je­
go lot myśli i prawość charakteru. Ale stratę po­
nosi pizedewszystkiem nanka polska, której ś. p. 
Smoleński poświęcił wszystkie swe siły, drukując 
w pismach peryodycznych szereg rozpraw history­
cznych i literackich, nanka, której dodał już bla­
sku swemi pracami w Egipcie, stanowiącemi taić 
piękną zapowiedź na przyszłość.

Pogrzeb ś. p. Tadeusza Smoleńskiego odbył się 
wczoraj po południu z kaplicy Bonifratrów. —  Za 
trumną szło grono Drzyjaciół, kolegów i bliższych 
znajomych. Nad grobem przemówił kapłan M isjo­
narz. poświęcając k:lka słów życia tego tak przed­
wcześnie zgasłego pioniera nauki.

Z  T o w .  P r z y j a c i ó ł  Ł ,z t u k  p ię k n y c h . Z  dniem 
1 września otwartą będzie w gmachu Tow arzy­
stwa pośmiertna wystawa akwarel i rysunków Mi­
chała Pociechy. Z grafiki zagranicznej wystawiona 
będzie bardzo interesująca kolekcya akwafort Her- 
komera oraz Legranda.

Powrót polsKioj pielgrzymki z Jerozolimy
W czoraj wieczorem o godz!nie 8 powróciła do K ra­
kowa specyalnym pociągiem polska pielgrzymka z 
Ziemi świętej. Na peronie i na placu przed dwor­
cem kolejowym zgromadziła się liczna publiczność 
w oczekiwania ua powracających pielgrzymów. Na 
powitanie pielgrzymki wyszła również na dworzec 
kolejowy procesja  z kościoła 0 0 . Reformatów z mu­
zyką. Pielgrzymi w liczbie 45 0  osob wrócili zdro­
wo i szczęśliwie z dalekiej podróży, która trwała 
od dnia 9 b m. Wśród dźwięków muzyki i śpie­
wu pobożnych pieśni, udała się pielgrzymka w oto­
czeniu tłumów do kościoła 0 0 . Reformatów.

Przy tej' okazyi wyrazić należy pod adresem tu­
tejszego urzędu ruchu życzenie, aby na przyszłość 
unikano o ile możności wpuszczania na stacyę ró­
wnocześnie dwóch tak wypełnionych pociągów, jak to 
miało wczoraj miejsce, gdy razem z pociągiem 
pielgrzymki przybył takżc pociąg od Zakopanego, 
wiozący setki codróżnych. Zamieszanie, jakie z po­
wodu niezwykłego tłoku panowało na dworcu, tru­
dne jest do opisania.

W  s e m in a r y u m  n a u c z , z e ń s k ie m  w  Krakowie 
odbędzie się poprawczy egzamin dojrzałości dnia 
24 i 25 b. m Kandydatki mające zdawać ten 
egzamin z pedagogiki, języka polskiego, niemieckie­
go i matematyki, mają dnia 20 b. m. przed godz. 
8 rano zgłosić się do kancelaryi dyrekcyi w  celn 
wypracowania zadań piśmiennych. Cały egzamin 
dojrzałości rozpocznie się: piśmienny 20  b. m., 
a ustny 26 b. m. Kandydatki przypuszczone do 
tego egzaminu, mają się zgłosić do kancelaryi dy- 
rekeyi przed g. 8 rano dnia 20 b. m.

N a p a d . Droga od Myślenic do Podgórza nie na­
leży do najbezpieczniejszych traktów. Zdarzają się 
tu często napady rabunkowe i bójki, których ofia­
rą padają podróżni Przyczyny tych stosunków 
szukać należy w licznych karczmach przydrożnych, 
gdzie wśród alkoholowych libacyj koczują indywi­
dua, dające się następnie 'podróżnym we znaki 
Osławiondn z podobnych stosunków miejscem jest 
wieś Opatkowice, będąca postrachem przejezdnych. 
W  poniedziałek wie izór jechał ze wsi Łętowni 
pod Myślenicami z furą drzewa na targ do Pod­
górza 60-letni gospodarz Jap Mendocb. W  Opat- 
kowicach w pobliżu, karczmy napadło na niego 
sześciu pijanych diabów, zatrzymali konie i mimo 
oporu Mendocha, wyprzęgli je, twierdząc, iż on 
muai konie im sprzedać za 4 0  złr. Przetarg ten 
b ił naturalnie tylko h.isłem do awantury i prowo- 
kacyą ze strony napastników, która odniosła swój 
skutek. Mendoch bowiem oburzony na oandytów, 
począł bronić swej własności i krzyczeć o pomoc. 
Parobcy rzucili się wówczas na niego z kołami 
i nożami i ciężko go pokaleczyli Mtndoch byłby 
zginął na miejscu, gdyby na krzyk jego nie p0- 
spieszył mu ua pomoc z sąsiedztwa włościanin Jan 
Szczęk. W ów czas dopiero bandyci puścili z rąk 
ofiarę i umknęli Szczęk zabrał poranionego na

wóz. Wtedy ze zdumieniem spostrzegli obaj, iż na 
wozie śpi jeden z bandytów, zupełnie pijany Od­
łączył on się jeszcze w początkach zajścia od to- 
wa-zyszy, celem pilnowania koni i ległszy na w o­
zie Mendocha, zasnął. Pijanego bandytę przy wieźli 
włościanie do Podgórza i oddali w ręce policyi. 
Jest to niejaki Jan Ziemba. 26-Ietni parobek z Opat- 
lcowic.

F b s t y n  W P o d j j u r z u . Okręgowa Rada upiekuń- 
cza w Podgórza nrządza dnia 8 b. m. festyn je ­
sienny w parku miejskim na Krzemionkach, prze 
znaczając cały czysty dochód na biedne sieroty i 
dzieci opuszczone jak również zaniedbane przez 
swych rodziców. W ielkie obowiązki, jakie ciążą na 
zarządzie, który w każdej uzasadnionej potrzebie 
pospiesza setkom sierót z doraźną pomocą w gotó­
wce, a nad„o swoim  kosztem utrzymuje kilkanaście 
sierót w zakiaduch wychowawczych,powodują znaczne 
wydatki, zarząd zaś nie maiąc na razie żadnego 
funduszu zapasowego, zmuszony jest udać się do 
ogółu obywatelstwa z prośbą o poparcie celu, om z
0 wzięcie licznego udziału na festynie. Na program 
festynu złożą się: Koncert muzyki, teatr lalek dla 
dzieci, bazar kwiatowy i owocowy, koło szczęścia, 
tombola uposażona w liczne i doborowe fanty, bal 
maskowy dzieci, uroczysty pochód dzieci, „noc w 
W enecyi" na boisku głównym przy udziale wło­
skich śpiewaków i śpiewaczek craz trnpy mandoli- 
nistów, wreszcie obrazy świetlne (serya Polski w 
obrazach). Początek o godz. pół do 3 po południu, 
bliższe szczegóły podadzą afisze.

K o n k u r s  d la  r z e m ie ś ln i k ó w . W ydział krajowy 
rozpisuje konkurs na jedno stypeudyum w kwocie 
200  kor z fundacyi „Franciszka Steczkowskiego 
z Jasła", przeznaczonej dla uzdolnionych robotni­
ków, którzyby chcieli kształcić uię dalej w obra­
nym zawodzie po za obiębem miasta Jasła. P ierw ­
szeństwo mają rzemieślnicy nrodzeni w Jaśle, a tyl 
ko w braku takich stypendyum będzie mogło być 
nadane innemu kandydatowi. W ydział krajowy po­
stanowił nadać tym razem stypendyum kandydato­
wi, kształcącemu się w rzemiośle stolarskim, za 
obrębem miasta Jasła. Stypendyum będzie pobiera­
no przez jeden rok, może być jednak pozostawione 
na czas dłuższy, najdłużej n » trzy lata. Kandydaci 
winni do d. 30  b. m. wnieść podania do W ydziału 
krajowego i dołączyć do nich: świadectwo urodze­
nia i chrztu, świadectwo moralności, 'świadectwo 
ubóstwa i poświadczenie nabytego dotychczas za­
wodowego uzaolnienia, oraz wskazać pracownię, 
w której pragną się k szta łcić / Do podań winni 
również dołączyć kandydaci pisemną deklarację, iż 
w razie uzyskania stypendyum po wykształceniu 
się będą wykonywać sw oje rzemiosło w  kraJ“ 
lat dziesięć. Stypendysta, klćryiK nic 
go <w-*rw'*«'in[ . * 7 pendyum,
ny będzie zwrócić fundacyi kwotę utrzymaną tytu­
łem stypendyum wraz z

Z a m a c h  a a m o G ó jc 7 )' 1 w ~  b i u r z e  p o lic y i . Z e
Lwowa telofonują nam. D efraudant pocztowy z Tar­
nobrzega Stanisław Kuryło, który swego czasu 
zdefraudował 7000  K. przesłuchiwany był wczoraj 
na ispekcyi policyi przsz jednego z komisarzy, 
który  chciał poznać charakter defraudanta Kuryło 
przy defrardacyach fałszował czeln. a oryginalne 
racnunki odsyłał do W iednia. Defrandacye były 
tak przeprowadzane, że jdyby sam nie był się 
zgłosił, nie możnaby było nigdy defraudacji w y ­
kryć. Kuryło opowiada, że sam nia wie, w jaki 
stosób zdecydował się do popełnienia defraudacji. 
Przez 10 lat służby nigdy nie pomyślał o 'czemś 
podobnem. Gdy komisarz skończył przesłuchanie, 
Kuryło podskoczył do okna i chciał rzucić się 
z II piętra na ziomię. Komisarz zdołał go jednak 
powstrzymać.

M a lw e r s a c y e  s i e r ż a n t a  p o li c y i . Ze Lwowa te ­
lefonują nam: Z Drohobycza donoszą, że onegdaj 
zawieszone tam w urzędowaniu sierżanta tamtej­
szej policvi z powodn znalezienia n uiego skrad i ł- 
n«g» przedmiotu. Przed rokiem popełniono n jedne­
go z tutejszych kelnerów znaczną kradzisż. Spraw­
cy tej kradzieży, dwaj chłopcy przi znali się nastę­
pnie do tej kradzieży i wskazali miejsce, w  którem 
uicn li skradzione przedmioty. Sierżant Dolicyi F rt - 
dyna udał się na wskazane miejsce i znalazł w szy­
stkie skradzione przedmioty z wyjątkiem  damskiej 
bransolety. Oskarżeni o kradzież stanowczo dowo­
dź..i, że bransoleta musiała się tam znajdować 
wraz z innemi pizedmiotami skradzionem'; nie wie­
rzono im jednak i skazano ich na kilka miesięcy 
więzień,a. —  Na jednym z tegorocznych festynów 
chłopcy, którzy dopuścili się kradzieży, oraz poszko­
dowany spostrzegli ową bransoletę na ręce żony 
Frudyny. Poszkodowany żądał zwrotu bransolety, 
ale polieyant zagroził aresztowaniem. Sprawa opar­
ła się o magistrat, przed którym Fradyna twire- 
dził, że bransoletkę kupił Okazało się jednak, że 
twierdzenie to było fałszywe. Frudynę zawieszono 
w urzędowaniu.

N o w a  g m in a . Z W iednia telefonują: „W ien er 
Zeituug" ogłasza sankcję ustawy, uchwalonej przez 
Sejm galicyjski, w sprawie utworzenia nowej gmi­
ny administracyjnej Medynia Kańczucka, powstałej 
z parcelacyi dobra tabularnego Zagórze w powie­
cie politycznym Przeworsk,

P o  k a ta s tro fie  W Zaptębiu. „K nryer W arszaw- 
ski“ donosi; W  poniedziałek wznowiono poszuki­
wania i natrafiono na trzech pozostałych robotni­
ków; niestety, były to już trnpy. Stan uratowa­
nych górników nie Dudzi obaw mimo osłabienia
1 strasznego wrażenia, jakie na nich wywarło na­
głe znalezienie się w oblicza śmierci i dłagie ocze­
kiwanie na ratunek. Jak obecnie wyjaśniono, v ko­
palni w caw ili katastrofy było 16*1 ludzi, z któ­
rych 135 zdołało zbiedz, a 25 woda odcięła od­
wrót. Z tych 3 utonęło odrazn. 22  zaś ratowało 
się rozpaczliwie, Dmąc po szyję w wodz.e, wśród 
ciemności.

Gdy woda nieco opadła, nad powierzchnią jej 
zgromadziły się gazy, które ratujących się górni­
ków dnsiły, —  O godz. 6 wieczorem wydobyto je ­
szcze jedne zwłoki. Przeć kopalnią stoją ciągle 
tłumy. Gdy c godz. pół do 4  po południu zabie­
rano dwa trupy, nagle pod tłumem zapadła się
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siemia, na szczęście bez groźniejszych następstw 
zasypawszy tylko nieco dostęp do kopalni

Kopalnia „J a n " jest tak zrujnowana, że pra­
wdopodobnie nie da się je j z powrotem uruchomić. 
Jako przyczynę katastrofy podaje „Zagłęb ie" roz­
strzelenie w ęg'a dynamitem na pokładzie, przyle­
gającym  do zalanej kopalni „M ik oła j". Pismu ob­
winia o to zarząd kopalni, który powinien był 
wiedzieć, że rozsadzanie dynamitem w taki.im są­
siedztwie musi wywołać katastrofę. Zalanie kopal­
ni „J a n " grozi przyległej „F lorze " , gdzie rozw i­
nięto tez akcyę zapobiegawczą.

O ża rn a c h  n a  p o lic m a js t r a . Pisma warszaw­
skie donoszą: Dnia 16 maja b. r., osnło godziny 
3 1/ ,  z rana, w Lublinie dokonano zamachu na po­
licmajstra, kapitana Ulicha. Kapitan Ulich powra­
cał wówczas z wizyty od gubernatora lubelskiego, 
do którego chodził z raportem. Tow arzyszyli ma 
policyanci: Pemcznk i Oleszczuk. Ulich zbliżał się 
już ku ulicy Kapucyńskiej, gdy nagle otoczyli go 
nieznani mu ludzie i rozpoczęli kanonadę rewolwe­
rową. Najpierw celowano w Ulicha, gdy zaś ten 
padł. w towarzyszących mu policjantów. Policyant 
Oleszczuk otrzymał ranę ciężką. VV kii za godzin 
po zamachu policm ajster zmarł. —  Napastnicy p« 
strzałach pobiegli w ulicę Namiestnikowską; w po­
goń za nimi puściło się ośmiu policyantów i dwóch 
i  nich- L is I Kot, otrzym ali rany. Po długiej go­
nitw ie dwóch sprawców ' zamachu u jęto , byli to: 
Józef Pankras i  Bronisław Pasternak. W krótce po­
tem aresztowano Humana Karpińskiego. W szyscy 
trzej przyznali się do udziału w zamachu, oświad- 
n a ją c , źe działali z ramienia frakcyl rewolucyjnej 
P .  P. S. Później aresztowano jeszcze Maksymiliana 
Pru3a i  Feliksa W nuka, przeciwko którym w szczę­
to również sprawę o należenie do P. P. S. I o u- 
dział w zamachu. W  poniedziałek Prus, W nuk, P a­
sternak, Pankrao i Karpiński «tanęli przed sądem 
wojennym. Sąd uznał jedynie winnymi Karpińskie­
go, Pankrasa i  Pasternaka i skazał ich na śmierć 
przez powieszenie. Pozostałych zaś dwóch uniewin­
niono.

K a r y  p r a s o w e . Za artykuł w „D ziennika K i­
jow skim " zatytułowany „P o  czeskiej gościn ie" gu­
bernator kijowski nałożył na redaktorów wydawców 
„D ziennika" karę administracyjną w  wysokości 
100 rs

D o w c ip  C h o p in a . W  chwili, gdy zjaw ił się wła­
snoręczny list Kopernika, p :ętnujący Niemców- 
Krzyzaków, * jako „praedones, latronas et homines 
ice l ra to j" , t. j. łotrów , rozbójników i  zbrodniarzy, 
% kładący kre => niemieckiej szowinistycznej legen­
dzie, anektującej dla Germanii wielkiego astrono­
ma —  właśuiwem będzie przypomnieć dowcip Cho­
pina, zapisany we wspomnieniach Am brożego G ra­
bowskiego (wyd. Estreichera, Btr. 19 j Chopin, ba­
w iąc w  r. 18 30  w Berlinie, słyszał z ust Prusa­
ków Błowa zdziwienia i  oburzenia, że Polacy w 
W arszaw ie Kopernikowi, jako Polakowi, pomnik 
•tawiają. Zdziwienie swe motywowali Prusacy fra- 
■eiem, że Kopernik, pochodzący z  Torunia, musi 
być Niemcem...

—  W edług  WL.zego rozumowania —  odrzekł 
16-letni Chopin —- Jezns Chrystus, rodząc się w 
Judei, powinien być uważany za Turka!

Stan zdrowia dra Luegera. Z Wiednia teie-
(onują nam. ' Z ratusza donoszą, że stan dra Lue- 
gera. o ile dotyczy wzroku, pogorszył się Jeden 
a lekarzy zrobił mu nadzieję ^rychłego polepszenia 
l!ę  tzroka. Dr Lueger po kunfti emcy' % Gessman- 
aem wyjechał z W ^ In i?  do Lew żany * na dłuższy

■ f t ^ r o f a  n a  m orzu * ?  _ m są:
' 'zorsm »/l

^ ^ ^ ^ ^ ^ u i ie js c o w o ś e *  Asańigeu z mazią mo­
torow i, która płynęła bez świateł. Łoaź została 
przecięta na dwoje l  ooraza zatonęła. Z jedenasta 
MÓL znajdujących się w  łodzi, zdoL.no tylko 6 
Mób uratować.

C h o le r a  W H o la i l d y l . Z Rotterdamu telegrafu­
ją : Onegdaj wieczorem zmarła jedna kobieta wśród 
objaw ów  cholerycznych.

Jak nrzędownie donoszą, liczba chorych na cho- 
terę wynosi 15. Od wczoraj zdarzyły się dwa wy­
padki śmierci, razem wydarzyło się 10 wypadków 
śmierci, z czego 7 wypada na dzieci.

T r z ę s i e n i e  z i e m i . Z Rzymu telegrafują: Odczu­
to tutaj lekkie trzęsienie ziemi, które zresztą nie 
wywołało żadnej pauiki, prócz scen w więzieniu i 
szpitala, gdzie persenal musiał działać ospokaja 
j&co-

A e r o m o b i l  T a r t a r o w a  Z Petersburga donoszą: 
Dnia 4 trześn ia  rosyjski inżynier Tartarow  roz­
pocznie tu próby, ze zbudowanym przez siebie 
aeromobilem. K onstrukcya aeromobiln jest tego ro­
dzaju, że maszyna będzie się wznosić w powietrze 
pionowo, bez poprzedniego rozpędu po ziemi. W ła ­
dze wojskowe, które będą przy tych próbach obetue, 
wydały rozkaz policyi, aDy nie dopuszczono do 
miejsca prób ani sprawozdawców dziennikarskich, 
ani publiczności.

P r o c e s  O p o g r o m . Z Tomska telegrafują: R o z ­
począł się tu proces o pogrom październikowy w 
r. 1905. Oskarżonych jest 20 osób, świadków we­
zwano okofo 200.

PROSPER MĆRIMEE.

L O  K 1 S .
Przełożyła Z o f i a  J a c h i m e c k a ) .

5 (.Ciąg daiszy).

— To jest bardzo możliwe —  rzekł hrabia —  
W istocie Mo mam tego, co się nazywa upo­
dobaniem w zwierzętach... Nie więcej one war­
te od ludzi... Prowadzę teraz pana, panie pro- 
fesorze. do lasu, gdzie istnieje obecnie kwitnące 
państwo zwierząt, matecznik, wielka fabryka 
stworzeń. Tak, wedle naszych narodowych po­
dań, nikt nie zbadał tych głębin, nikt nie mógł 
dotrzeć do środka tych lasów i tych moczarów, 
wyjąwszy rozumie się panów poetów i guśla- 
rzy, którzy dostają się wszędzie. Tam tc żyją 
zwierzęta w rzeczypospolitej... lnb też pod rzą­
dem konstytucyjnym, jedno z dwojga. Lwy, 
niedźwiedzie, łosie, żubry, wszystko to żyje 
w zgodzie. Mamut, który się zachował aż do 
dzisiejszego dnia, cieszy się tam wielkim powa­
żaniem. Zdaje mi się, że on jest marszałkiem 
sejmu. Mają one bardzo surową policyę a jeśli 
znajdą jakieś występne zwierzę, sądzą je i wy­
pędzają. Zwierzę natenczas wpada w gorączkę. 
Zmuszone jest zabłąkać się do kraju ludzi. Ma­
ło które stamtąd uchodzi*).

—  Nieznośnie ciekawa legenda —  zawoła­
łem — ale panie hrabio, mówiłeś pan o żu­
brach; czyżby to szlachetne zwierze, które Ce­
zar opisał w swoich Komentarzach i na które 
merowingscy królowie polowali w lasach w Oo- 
rnpiógne, naprawdę jeszcze istniało na Litwie, 
jak mi o tem mówiono ?

—  Z pewnością. Mój ojciec sam zabił żubra, 
naturalnie z pozwoleniem rządu Musiałeś pan 
widzieć głowę w wielkiej sali. Ja nigdy żubra 
nie widziałem i sądzę, że sa one bardzo rzad­
kie. W  zamian mamy tu poddostatkiem wilkówi 
i niediwiedzi. Z powoda muźliwego spotkania 
s:ę z jednym z tych panów, wziąłem to narzę­
dzie (tu pokazał mi czerkieską strzelbę, którą 
miał w napleczniku) a mój stajenny zatknął 
w łęku dwustrzałowy karabin.

Poczęliśmy zagłębiać się w la? ećic .kast; ha 
się wkrótce,,tak wąską, że musieliśmy jechać 
jeden za drugim. Co chwilę byliśmy zmuszeni 
okrążać ogromne drzewa, których zwisające ga­
łęzie tamowały nam przejście. N:ekióre z nich. 
martwe ze starości i obalone pyglądały jak

*) Patrz „P an  Tadeusz" "M ickiewicz;— „Polska 
w niew oli" Charles Edmond’a.

wał, uwieńczony kobylicami, niemożliwemi do 
przebycia. Gdzieindziej spotykaliśmy głębokie 
trzęsawiska, pokryte nennfarami i soczewicą 
wodną Trochę dalej znachodzilićmy gcłaźń le­
śną, której trawa błyszczała jak szmaragdy; 
aie biada temu, ktoby się tam zabłąkał, gdyż 
ta bugata i zwodnicza roślinność kryje najczę­
ściej bezden błotnistą, w której koń i jeździec 
znikają na zawsze...

Uciążliwa droga przerwała naszą rozmowę. 
Dokładałem wszelkich starań, aby postępować 
za hrabią i podziwiałem jego niezachwianą bys­
trość, z jaką kierował się bez kompasu i za­
wsze odnajdywał kierunek, w którym trzeba 
było dążyć, aby się dostać do kapasu. W idocz- 
nem było, że długo polował w tych dzikich la­
sach.

Nareszcie ujrzeliśmy grobowiec pośrodku sze­
rokiej gołaźni. Był on wysoko wzniesiony i o- 
toczony rowem, któiy można było jeszcze roz­
poznać mimo zarośla i Okuwania się ziemi. —  
Zdaje się, że już go rozkopywano U wierz­
chołka zauważyłem resztki budowli z kamienia 
po części jaż zwannionego. Spoi a ilość popiołu, 
zmieszanego z węglem i tu i tam leżące sko­
rupy pospolitych garnków świadczyły, że na 
wierzchołka grobowca przez długi czas roznie­
cano ogień. Wedle podań ludowych, święcono 
niegdyś na kurhanach ofiary z ludzi; niema je­
dnak wygasłe: religii, której by nie przypisy­
wano tych ohydnych obrzędów i wątpię, aby 
można historycznemi świadectwami usprawie­
dliwić podobny sąd o starożytnych Litwinach.

Hrabia i ja zeszliśmy z mogiły, chcąc wró­
cić do naszych koni, które zostawiliśmy po dru­
giej stronie rowu, kiedy nagle ujrzeliśmy zbli­
żającą się ku nam starą kobietę, podpierającą 
się kijem, a w ręku trzymającą koszyk.

—  Mci dobrzy panowie — rzekła złączywszy 
się z nami — przez miłość Boga miejcie litość 
naaemną. Dajcie mi coś, żeoym sobie mogła ku­
pić kieliszek wódki na rozgrzanie mojego bie­
dnego ciała.

Hrabia rzucił jej sztukę złota i zapytał co 
tutaj robi w lesie, tak daleko od siedzib ludz­
kich. Za całą odpowiedź pokazała mu swój ko­
szyk napełniony grzybami Mimo, że moje wia­
domość z botaniki są bardzo ogran czone, zda­
wało mi się, jakoby niektóre z tych grzybów 
należały do gatunków jadowitych.

— Dobra kob.eto —  odezwałem sie do niej — 
sądzę, że nie będziecie jedli tego?

—  Mój dobry panie —  odpowiedziała stara 
z smutnym uśmiechem — biedni ludzie jedzą 
wszystko, co im Bóg daje.

— Nię znasz pan naszych litewskich żołąd­
ków — podjął hrabia —  sa one blachą podbi­
te. N asi chłopi jedzą wszystkie grzyby, jakie 
tylko znajdują i nic im tu nie szkodzi.

—  Przynajmniej niech pan hrabia nie Dozwoli 
jej zjeść tego „agaucus necator", którego wi­
dzę w koszyku.

[ wyciągnąłem rękę, aby zabrać jednego z naj­
jadowitszych grzybów; staruszka szybko usunę­
ła koszyk.

—  Miej się na baczności — rzekła przestra­
szonym głosem — one są strzeżono, Pirkuns! 
Pirkuns!

Mówiąc nawiasem, Pirkuns jest to żmudziń­
skie nazwisko bóstwa, które Rusini nazywają 
Perunem; jest to słowiański Jowisz gromowła­
dny. Jeżeli zdziwiłem się, słysząc starą wzywa­
jącą pogańskiego boga, to jeszcze więcej zdzi­
wiłem się, ujrzawszy podnoszące się grzyby.— 
Wyszła z nich czarna głowa węża i podniosła 
się przynajmniej na stopę na zewnątrz koszyka. 
Rzuciłem sie wstecz, a hrabia splunął przez ra­
mię wedle zwyczaju przesądnych Słowian, któ­
rzy za przykładem starożytnych Rzymian my- 
ślą, że w ten sposób odwrócą nieszczęście. — 
Stara postawiła koszyk na ziemi i przykucnęła 
obok niego; potem wyciągnąwszy rękę w stro­

nę węża, wymówiła kilka niezrozumiałych słów, 
które bi zmiuły jakby zaklęcia, ^rzez jakiś czas 
wąż był nieruchomy, potem owijając się koło 
wychudłego ramienia starej, znikł w  rękawie 
jej kożucha ze skóry baraniej, który z lichą ko­
szulą, stanowił, zdaje się, całe ubranie tej li 
tewskiej cyrce. Stara patrzała na nas z uśmie­
chem tryumfu, ,ak kuglarz, któremu udała się 
się trudna sztuczka. W  twarzy jej była ta mie­
szanina sprytu i głupoty, tak często a mniema­
nych gnślarzy, po największej części oszustów 
i oszukiwanych zarazem.

—  Oto — rzekł hrabia po niemiecku —  prób­
ka koloru lokalnego; czarownica zaklinająca 
węża u  stóp kurchann, w towarzystwie uczone­
go profesora i nieuka litewskiego. Toby był ła­
dny temat do rodzajowego ODrazka, dla pańskie­
go rodaka Knaussa... Nie ma pan chęci dać so­
bie wróżyć? Jest t,u dobra sposconość do tego.

Odpowiedziałem mn, że będę się strzegł za­
chęcać do podobnych praktyk. ......... .. '

_ —  Wolę, — dodałem — spytać jej się, czy 
nic wie jakiego szczegółu o ciekawym podaniu,
0 którem mi pan hrabia mówił. Dobra kobie­
to, — odezwałem się do starej, —  nie słysze­
liście o jednj m okręgu w tym lesie, gdzie zwie­
rzęta żyją wspólnie w nieświadomości państwa 
człowieka ? 1

Stara uczyniła głową ruch potakujący i ze 
swoim uśmiechem mi pół głupawym i  na pół 
złośliwym:

— Idę starntąa. — rżenia. — Zwierzęta stra 
ciły swego króla. Szlachetny lew, umarł; zwie­
rzęta będą obierać nowego króla. Idź tam, może 
zostaniesz królem.

—  Co cy mówisz mateczko ? — zawołał hra­
bia, wybuchając śmiechem. — Wiesz ty do ko­
go mówisz? Nie wiesz ty. że pan jest... '(jakże 
u djabła nazywa się profesor po żmudzkn?) 
wielkim uczonym, mędrcem, wajdelotą?

Star’* spojrzała na niego z uwagą.
—  £le powiedziałam. — rzekła. —  To ty

powinieneś tam pójść. Ty będziesz ich królem, 
nie on; ty jesteś wnlki, silny, ty masz pazury
1 zęby...

—  Co pan mów: na te żarty, którymi du nas 
strzela, —  rzekł hrabia. —  A znasz ty drogę 
mateczko? — zapytał jej

Ręką wskazała na część lasu.
— To tam? — podjął hrabia — a  te ba­

gna, jakże ty je przebywasz-? Musisz pau wie­
dzieć, panie profesorze, że strona, którą ona po­
kazuje, to bagno nie do przebycia, jezioro płyn­
nego błota, zarosłe zieloną trawą. Zeszłego ro­
ku, jeleń, raniony przezemnie rzucił się do te­
go dyabelskiego trzęsawiska. Widziałem jak się 
zanurzał powoli, powoli.., Po upłynie dwóch mi 
nuj widziałem już tylko jego rogi; wkrótce 
zniknęło wszystko a i  dwa moje psy razem z 
nim.

— Ale ja nie jestem ciężka, —  rzekła stara 
Masli” le

—  Jestem pewny, że ty bez trudu przeby­
wasz trzęsawiska na drążku od miotły.

Błyskav7ica gniewu zaświeciła w oczach 
starej. ■ ...................

—  Mój dobry panie, —  rzekła przybierając 
przeciągły i nosowy ton żebraków. —  nie miał­
byś fajki tabakn, aby dać biednej kobiecie? 
Lepiej byś zrobił, —  dodała zniżuiąo głos, — 
szukając drogi do bagien jak do DowgioF,

—  Dowgidł! — zawołał irafci3 czerwieniąc 
się, —  Co chcesz powiedzieć?

Nie mogłem się powstrzymać, aby nie zauwa­
żyć, że słowo to wywarło na nim dziwce wra­
żenie. Widziałem, że Dyl zakłopotany; pochylił 
głowę, aby ukryć swoje zmieszanie i zadawał 
sobie wiele trudu, chcąc otwerzyć woreczek 
z tytoniem- zawieszony u rękojeści noża myśliw­
skiego.
~ —  Nie, nie jedź do Dowgiełł — podjęła sta-

ia. —  Biała gołąbka nie dla cielne Niepraw­
daż, Pirkunsie?

W  tej samej chwili głowa węża wyszła p-zez 
kołnierz starego kożucha i wyciągnęła się aż 
do ucha swej pani. Wytresowany widocznie 
w tym kierunku gad, poruszał szczękani, jak 
gdyby mówił.

—  On mówi, że mam słusznie — dodała 
stara.

Hrabia włożył jej do ręki garść tytoniu.
—  Znasz mnie? —  zapytał.—

Nie, mój dobry panie,
—  Jestem właścicielem Menditiltas. Przyjdź 

do mnie w tych dniacn. Dam ci tytoniu i wódki.
Stara pocałowała go w  rękę i oddaliła się 

wielkiemi krokami. W  jednej chwili straciliśmy 
ją z oczu. Hrabia zamyślił się; sam nie wie­
dząc. co czyni, wiązał i odwiązywał sznureczki 
u worka.

—  Panie profesorze — rzekł po dłuższej 
chwili milczenia — będziesz pan sobie żartował 
ze mnie. Ta stara łajdaczka lepiej mnie zna, 
niż się do tego przyznaje, a droga, którą mi 
wskazała... Muno wszystko niema w tem nic 
dziwnego. Znają mnie w krają, jak białego hsa. 
Hultajka widziała mnie nieraz na drodze do 
Dowgiełł... Jest tam panna na wydaniu: ona 
wyrozumowała," że jestem zakochany... ’ Potem 
jaki ładny chłopiec posmarował jej łapę," żeby 
mi przepowiedziała złą przyszłość... Wszystko 
to aż w oczy bije; a przecież., mimowoli sio 
wa jej drażnią mnie. Jestem przerażony pra­
wie... Śmiejesz się pan i masz racyę... Prawdą 
jest, że miałem zamiar poprosić w Dowgiełłach 
o obiad, a teraz waham się - Jestem ocalony 1 
Panie piofesorze, rozstrzygnij pan sam. Jedzie- 
my?

—  Ja się wystrzegam jakiegokolwiek zda­
nia —  odpowiedziałem, śmiejąc się. —  W  spra­
wach małżeńskich nigdy nie daję rad

(C. d. n.)

Odpowiedzialny redaktor: 
K o n s t a n t y  S r o k o w s k i .

Wydawca.
Mlshał Konopiński,

Essc!i n r z e le z d n y c b .
Kraków, 31 sierpnia.

HOTEL POLLERA. Antoni Czaykowski z Warszawy, 
Feliks Sozański z Kornalowic. dr Józef Borowicz z >’ &- 
wogo fary"., G"stawowie Fingerowie z Kołomyi Wil­
helm -e lla  z Warszawy, Bronisłai Nowiński z L eża j­
ska, Władysławowie Rutkowscy z Lublina, Kazimierz 
Gensler z Komornik (Pcsn.), Karolina Kellerowa z W ie­
dnia. Stanisiawa Taiuawieoka z Bykowiec, Maryr W cl- 
fartowa z Kaczan, Walentyna Falkowska z Warszawy

Kcrsa telegraficzne.
Wiedeń 31 sierpnia. Loiy: a) procentowe: .iustryackia 

zakładu kred. i  obi. pr. c roku 18s0 „-pro. 276*25 Austr 
zaLł. kr. z odI. pr. z r. 1889 3-pro. 270-—. Frogal, Du­
naju i  1870 r. loO złr. o- pro 2óo-75. Węg. Banku hip. 
po 100 złr.4-pra 241*25. P« yczka serb, rem. po 100 t 
a-pre. 94-75, b) bezpm" (Basilica) I zł. — -— Za d. 
ki od. dla h. 1 p. po 100 zł. 493— . Ulary 40 zł, m, k« 
175*—. Pożyczka m, Tusbrrv » 20 ił. U f — . Losy m. Kra­
ków*. 20 zł. 118*—, Pozyczka m. Lubiany 20 zl 78*—. 
u  r j  40 zł. 933-—. Czerw, krzyża austr. \ 10 zl, 
53*50, Czerw krzyża węg. Tow. 5 za —*— . Losy fund. 
arcyki. ltadolfa 10 zł. 87*—. Sala* 28 zł m, 265*—. 
Pożyczka Salolmi ga W* zł l li >*—. Tureckie obiig. nse 
m. "kolei, po 400 fi. 189*75. Tul* cki« oblig, yreru. k o ­
lej. °/, 189*25. Iz»y  kom. m . Wiednia a 1874 rok*.* 
61Ó*—.

Berlin 31 sierpnia. Austryackie banknoty oo*a., Spity, 
tua — •— , 1 „

Paryż 31 sierpuia. Renta 3-pro. 98*40. Kąka —*— ,
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na sezoK. T l m w y  fint t®iaz na^odnlojsze 
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Zakład artystyozuo-kamieniarski
i budowiany

Józefo Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie, posiadł rielki .ryDĆr goto- 
w^cn pomników zpiesKowca. gra­
nitu i i >armuru. Podejmuje się 
wykonania groeowców w miejsca 
i na pruwincyi. Telefon 759. 
234 103 0

dla uczniów sztół średnich
PI. hun/GCkl S ■ (Dom ?. M e  la)

znajuzie umieszczenie kilku wychowan­
ków na bieżący  rok szkolny.

Obszerne, jasne mieszkanie z nowo- 
czesnemi urządzeniami. — Z d row y  obfi­
ty wikt według wskazówek lekarskich. 
Troskliwa opieka i pomoc w naukach. 
Wycieczki i rozrywki pod nadzorem.

^  Ceny przystępne. "1MB
A n t o n i  L e k s z y c k i ,

31 d 2 5 nauczyciel gimnazyalny.

Przyjmę gcznla
n a  mieszkanie za 40 koron miesięcznie. 
Stradom 1. 2, stróż wsKaże. 379 2 o

00 uiMcłd od 1 października
Drży ul. Szewskiej 1. 15- 

D u ły  loit-tl sk le p o w y  z p o rta le m  na żą­
danie z dalszemi ubikacymi.

4 lub 3 pokoie z kuchn:ą i przyna^eżnościa- 
mi na I piętrze.

4 lub 3 pukojo z kuchnią i przynoleżnościa- 
mi "a  n  piętrze. 864 6 7

Wiadomość-, ul. Długa 1. 26, u stróża.^

Poczuwam się do miłego obowiązku 
złożenia podziękowania P. Em:li 
Leinkram, wł pracowni gorsetów, 

Grodzka 6, za uprzejme zwrócenie zgu 
bionych przezemnie pieniędzy.

5497 M . W r ó b l e w s k i .

METODA 3 ERLI7 Z0
udzielają lekcyi osobnych i zbiorowych:F r a n c i i z  z wyższ. wykształ. 

Anglik z wyższ. wykształ.

N i e m i f s  z wyższ. wykształć

W ł o c h  z wyższem wykształć. 
K r a k ó w ,  F l o r y a ń s k a  2 5 ,  I  p .

4926 16 0

. I i i w  i p i l
nowe i przegrane, wypożycza i sprze­

daje (także na raty)

Z y g m u n t  R a b a *
K r a k ó w , u l. ś w . la n a  I . 1 3 , X

369 6 0 £

P ianistka
dyplomowana ndziela lekcyj muzyki i 
francuskiego Warunki przystępne. —  
Grodzka 29, III piętro. 297 2 0

Uczeń U1I1 K iM  SiiMI.
poszukuje Uekcyj (chętnie za utrzyma­
nie). Zgłoszenia pod „ A b i x u r y e n i “  przyj­
muje Admm. „N. Reformy". 381 3 0

Zakład pogrzebow y  
C .  R  N A  l ? 3 G * d

p rzy  u l  t a  Tomasza L  4 . n iż  m  olata Szczepańskim . Filia - ulica Kopernika 1 . 1 .  —  Telatun III 33L*
Zakład pouejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ao wszysikicn

kinjów europejskich. 12 209 O

Epćlka autcmobllrwa » Myślestlcack.

M l i  M  l i l i i ,  a K rata ,
p r z e z  K r z y s z k o w i c e , G ł o g o c z ó w  i M o g ila n y .

Gd 26 lipca do 31 sierpnia 191)9 rolni.

z Myślenic do Krakowa.

Poniedziałek  ............. 7 rano
W to re k .............................  „
Środa..................................  „
C zw a rtek .........................  „
Piątek . . . . . . .  „
Sobota . 121/* po poł. 8 mecz 
Niedziela . . . .  6 wieczór.

z Krakowa lo My dłonie-

Poniedziałek . . . .  6 wieczór
W torek ......................  „
Środa .........................  n
Czwartek . . . . .  „
Fiątek . . . 2Vn PO południa 
Sobota . . . . 4 po południu 
Niedziela . 7 rano, 81/* wiecz.

Przystanki w Podgórzu (w rynku) i w Mogilanach.
Cony jazdv: A) z Krakowa do Myślenic lub odwrotnie I. kla?ą 3 K 30 hal, 
II klasą 3 ¥ ,  B) z Krakowa lub z Mj ślenic do Mogilan Iud odwrotnie 
I. klasą 2 K 50 hal., II. klasą 2 K. — Sprzedaż bPetów jazdy z My­
ślenic do Krakowa odbywać się będzie w handlu ,,Niwa“ Tow. roln. 
w Mj ślenicach; z Krakowa zaś do Myślenic w handlu WP. A. Suskiego 
w Ki akowie, ulica Grodzka. —  BUety jazdy do Mogilan i hmych miej­
scowości wydawać będzie motorowy. Część przestrzeni A) lub B) liczy 
się za całą przestrzeń. 348 8 0 Dyrekcya.

P anienki
uczęszczające do zakład 5w naukowych lub biur, 
znajdą umieszczenie przy ulicy Pędzichów 19, 
II p. na piawo. Fortepian na miejscu i konwur. 
francuska. 5319 3 6

Tofra? do drzeraa,
zdw-iy, Doszukuje pracy. Zgłoszenia przjjmie 
stróż tomu, ulica 5w. Jana 1. 6 w Krakowie 

368 - -

(211
udziela lekcyj chemii, fizyki, oraz hi- 
storyi naturalnej (przygotownie również 
do egzaminu dojrzałości) warunki pizy- 
stępne. Zgłoszenia do Administracya 
„N. Reformy" pod „L. 380“. 380 2 o

Z dniem 1 wtześnia 1909, jak lat ubie­
głych, otworzyłam

szkuike frenlo0 skq
dla chłopczyków i dziewczatek od 3-7 lat

i przeniosłam ją z uncy św Jana

na alkę Szpili Ing 24 .
Wpisy codziennie od godz. 9 do 12 i 
od C do 5. Polecając się Szanownym 
Rodzicom : opieKunom, zapewniając tro­
skliwą opiekę nad powierzoną mi dziatwą. 

382 i o T. Bydlińfka.

Założor y w r. 1872

Zahład artysiyaiiLkańiarslii

Traków, ul.RakowicKa7, teL 452,
podejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, tak w miej co jak na 
pnwinuyi, orai poleca wielki wybór 
pomników gotowych z piaskowca, 
marmuru i granitu. 81 185 300

prywatne męskie
prot Stan. Juwoiskleic

m ajace praw a szkól publicznvch 
przyjm uje w pisy na rok 19 0 9 /10  do 9 września b . r. 

w  Nauka rozpocznie sie 10 w rześn ia.

Rynek 17.

Liczba uczniów  ograniczona. 4879 11 15

S t y l o w e  m e t - l o  i  d e k o r a c y e
kompletne urządzenia pokoi, «vill. zakładów leczniczych, hoteli, lokali itp. według 
projektów fachowych architektów i  artystów malarzy, od. najskromniejszych

do najwykwintniejszych. 301 71 o

Józef M i n s , M l i  /. (M M .
Z d r u k a r n i  L i t e r a c k i e j  w  K r a k o w i e ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  1 0 . R z ą d c a  D r u k a r n i  L .  K .  G ó r s l a
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